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N ie rozpiaw iajcie wiele o form ie przyszłych rzędów w Pol­
sce. Nie ci najlepiej urządzę, którzy  najwięcej rozpraw iają 
ale ci, którzy najgoręcej czuję i najpełniejsi sę poświęcenia.

A. Mickiewicz „Księgi P ielgrzym stw a"

KOMUNIKAT

D nia 26.111 o godz. 17 .35  w W arszaw ie u zbie­
gu ulic Bielańskiej i D ługiej oddział Sił Z broj­
nych w K raju  zaatakow ał sam ochód, wiozący 
•więźniów z Al. Szucha na Pawiak. Uwolniono kil­
kunastu  więźniów, w śród k tórych  jeden by ł w sta­

nie bardzo ciężkim po-badan iach . W  starciu  za­
bito, względnie raniono, jednego um undurow ane­
go policjanta niem ieckiego i 3 cywilnych.

Kierownictwo W alki K onspiracyjnej
28.111.1943.

N A  DRO GA CH  KU PRZYSZŁOŚCI

W ojna, jak wiemy, jes t spraw czynią nieszczęść 
i cierpień, pożogi i głodu, spustoszeń i ofiar, ale 
m oże być także najradykalniejszym  sposobem  za­
łatw ienia tych  problem ów , k tóre je j w ybuch wy­
wołały. Skutkiem  w ojny może być zatem , zaha­
mowanie rozw oju cyw ilizacyjnego ludzkości, ale 
może nim być — postęp. Może, ale nie musi, m o­
że, ale bardzo często — nie jest. I na tym  wła­
śnie polega tragizm  wojen. Przed każdą z nich 
sta je  niem e widmo bezcelowości i m rozi en tu­
zjazm walki.

To tragiczne widmo stanęło  i p rzed  obecną woj­
ną. D ość wcześnie zdano sobie z tego spraw ę w 
k ra jach  anglosaskich. Zaczęto pilnie analizować 
je j przyczyny, skrzętnie zbierać m ateriały  i szu­
kać środków zaradczych, k tóre  zastosow ane w po­
rę  — m ogłyby św iatu dać pokój, wolność i do­
brobyt. Zaczęto tw orzyć wizję przyszłości. Jak  
dotychczas — wyniki tych  wysiłków sę mniej, niż 
m ierne i nawet ostatnie, przem ówienie C hurchil­
la  za m ało jest jeszcze konkretne i w yraźne, by 
m ogło uchodzić za realną próbę rozwiązania.

A tym czasem  — z rosyjskich  przestrzeni, spo­
za kom internow skich m gieł i „w olnościowych" 
frazesów, w ysunął swe oblicze odwieczny ro sy j­
ski imperializm. Zmieniły się czasy, zmieniły się 
i hasła. Ta Rosja, k tóra  pod pozorem  obrony 
dyssydentów  by ła  niegdyś jednym  z zaborców 
naszych ziem, k tóra  jeszcze w roku 1 9 3 9  „w y­
zw alała nasze K resy W schodnie" „spod im peria­
lizmu panów  polskich" — dziś w ystępuje pod  ha­
słem  Zjednoczenia U krainy i B iałorusi, tej U ­

krainy  i B iałorusi, k tórych odrębność na terenie 
Z. S. R. R. w ciągu dwudziestu lat przy  pom ocy 
p rak tyk  znanych pozatem  chyba tylko Niem com , 
zdołała gruntow nie zdusić. Zm ieniły się hasła, 
pozostał jednak nienasycony apety t rosyjskiego 
olbrzym a, cierpiącego i tak  już na karykaturalny  
elephantiasis.

I zaczęło się tu i ówdzie, zrazu nieśm iało, po ­
tem  coraz głośniej odzywać głosy  pełne zwątpie­
nia. Znikną z ziemi, mówiono — koszm ary fa- 
szyzm ów i hitleryzmów, ale na ich miejsce p rzy j­
dzie straszliw y rosyjski bolszewizm. Fala dziejo­
wa — tw ierdzono — strąci Hitlerów i M ussoli- 
nich w raz z Quislingam i i Lavalam i, ale jedno­
cześnie wyniesie Stalina w otoczeniu W and  W a­
silewskich, Paleckisów, może now ych Bela Kuhnów.

M usimy jak najkategoryczniej przeciwstawić 
się tem u zapraw ianem u defetyzm em  zwątpieniu.

O d naszej woli obrony w szystkiego co Rze­
czypospolitej, od przepojenia tą  wolą całego spo­
łeczeństw a kresowego bez względu na narodo­
wość, od ujawnienia je j wobec całego świata — 
zależy odpowiedź na pytanie, gdzie zatrzym a się 
m arsz rosyjski i gdzie się ustali gran ica E uropy 
i Azji.

N iebezpieczeństwo rosyjskie grozi nie tylko 
nam, problem  rosyjski istnieje nie od dzisiaj, a 
w opinii światowej nie jesteśm y bynajm niej w 
sceptycyzm ie względem R osji odosobnieni. Już 
teraz część prasy  am erykańskiej stw ierdziła sta­
nowczo, że Rosji nie m ożna pozwolić na dowol­
ne w yznaczanie gran ic  z Polską. Problem  niebez-
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pieczeństw a rosyjskiego zrozum iał jeden z ideolo­
gów przyszłości w iceprezydent U. S. A. — H enry 
W allace, gdy  podniósł n ieuchronność Trzeciej 
wojny, gdyby R osja za  daleko posunęła  się ku 
Europie. Mamy praw o przypuszczać, że problem  
ten nie jes t obcy i prem ierowi Churchillowi, k tó ry  
jest jednym  z mężów stanu, znających grun tow ­
nie i oddaw na cienie bolszewizmu.

Nie żądam y przytem  od naszych anglosaskich 
sojuszników  za wiele. W  obecnej fazie w ojny bez­
pośrednim  je j celem  jest pokonanie N iem iec i 
W ioch, a jednym  ze środków, do tego celu wio­
dących — jest sojusz anglo-rosyjski. A nglia nie 
może się w te j chwili angażow ać w spory  te ry ­
torialne, k tóreby ją  m ogły  poróżnić z sojuszni­
kiem rosyjskim  i u trudnić  wywalczenie zwycię­
stwa. Mimo ogrom nej presji rosy jsk iej W ielka 
B rytania nie nakłania jednak Polski do jedno ­
stronnych ustępstw , a ostatnio przez u sta  C hu r­
chilla opowiedziała się za ideę federacyj m ałych 
państw, tak nam iętnie przez R osję zwalczaną.

Są nawet pewne dane, że znane w ystąpienia pol­
skie, k tóre wywołały kom unikat TASS-a oraz od­
powiedź polska — zostały podjęte  nie tylko z wie­
dzą, ale i z wolę czynników anglosaskich. W ięcej 
obecnie w ym agać nie możemy.

A więc — pracu jm y rozw ażnie i z zim ną krwią. 
D ajm y z siebie najw iększy wysiłek. W zm óżm y

O KU PAN T JESZCZE

W ypróbow ane m etody terro rystyczne okupan­
ta  dawno już p rzestały  działać i wpływ ać na osła­
bienie ducha narodu polskiego.. O dnoszą one 
wręcz przeciw ny skutek od tego, jaki leżał w za­
m ierzeniach opryszków  hitlerowskich. Społeczeń­
stwo polskie w swej znakom itej większości trw a 
w oporze przeciwko najeźdźcy. Z oporu  b ierne­
go przechodzi do oporu czynnego. N ie działa już 
g roźba odpowiedzialności zbiorowej. Za zbrodnie 
masowe okupanta przyjdzie kiedyś zbiorowy w y­
m iar kary. N arazie odpłacam y bestii w granicach 
naszych dzisiejszych możliwości. I cóż widzimy. 
O to bynajm niej nie nam  cierpnie skóra przed 
zbiorową odpow iedzialnością, natom iast każdy 
Niemiec w genr. gub. — o d -szaraka  do najw yż­
szego dygn itarza — drży w obawie przed p o ra ­
chunkiem. W idom ym  tego dowodem w W arsza­
wie jest „gubernato r"  F ischer, znaczny jakiś do­
wódca osław ionych SS-ów. W ystarczy ła  jedna 
skrom na przesyłka pocztow a z m ateriałem  w y­
buchow ym , by tym czasow a siedziba F ischera — 
pałac Briihlowski — znalazła się za kozłam i z d ru ­
tów kolczastych. M ała rzecz, a duży wstyd, p a ­
nie gubernatorze W arszaw y.

Stw ierdzam y więc z całą stanowiczością: bestia 
hitlerow ska na ziem iach polskich opanow ana jest 
panicznym  strachem . S trach  ten w zrasta w m iarę 
popełniania nowych, zbrodni, a  jednocześnie do­
pełnia go obawa pow ołania do wojska. D obrze 
się dzieje, kiedy rasowi m ilitaryści, wojownicy od 
urodzenia, uchylają się wszelkimi sposobam i od 
młego obowiązku ginięcia za F iih rera  na polu 
chwały.

Mimo pewnych pozorów bestialstw o niemieckie 
nie zmniejsza się. W ykonyw anie jest au tom atycz­
nie, siłą nawyku, w razie potrzeby i bez potrzeby.

W  dniu 28  m arca r. b. podczas odbijania w 
biały dzień więźniów politycznych przez .oddział 
polskich Sił Z brojnych w K raju na ulicach W ar­
szawy padło od strzałów  czterech opryszków hi-

w ielokrotnie naszą pracę na K resach W schodnich 
— oto w skazania na najbliższy okres.

N ie sądźm y naturaln ie, że pokonanie „osi" i za­
ham ow anie m arszu R osji — rozw iąże już najw aż­
niejsze europejskie problem y te j wojny. O drzuć­
my naiw ne poglądy, że straszliw e okrucieństw a, 
k tórych  jesteśm y świadkam i i ofiaram i — stano­
wią kataklizm yom y naw rót Średniowiecza, jak się 
to często słyszy. Ten kto to  mówi, nie zdaje so­
bie spraw y ani z isto ty  średniow iecza, ani z prze­
biegu procesów  historycznych. Bolszewizm, fa­
szyzm , czy narodow y socjalizm  są  tylko potw or­
nym i objaw am i chorób, toczących u stro je  liberal- 
no-kapitalistyczne. G łów ną przyczyną tych  cho­
rób  — jest uśw ięcony przez praw o egoizm jedno­
stek, g rup , narodów  i państw.

W ynikiem  egoizmów —• są zawsze walki: je ­
dnostek, klas, narodow ości, czy państw. Jeśli chce­
m y ich uniknąć, a p rzynajm niej ograniczyć — 
musim y osiągnąć św iadom ość pow szechnej soli­
darności. Ta idea winna przyśw iecać bratn im  na­
rodom  i plem ionom  słowiańskim , gdyż tylko ona 
może stw orzyć w środkow ej E uropie silę, zdolną 
przeciwstaw ić się zarów no im perializmowi nie­
mieckiem u, jak  i rosyjskiem u oraz stw orzyć pod­
staw y do zgodnego współżycia w szystkich sło­
wiańskich narodow ości w ram ach  przyszłej Rze­
czypospolitej oraz K onfederacji Polsko-Czeskiej.

NIE SPOCZYW A

tlerowskich. W śród  więźniów jeden by ł tak cięż­
ko pobity przy  badaniu w „G estapo", że w nie­
długim  czasie, po uwolnieniu zm arł. W  m om encie 
sam ej akcji pełn iąca służbę w sąsiedztw e u b ram  
gheta  w arta niem iecka rozbiegła się na w szyst­
kie strony. Łatwiej jes t opryszkowi m ordow ać w 
podziem iach gm achu przy ul. Szucha bezbronne­
go więźnia politycznego, niż żandarm ow i niem iec­
kiem u stanąć oko w oko z uzbrojonym  żołnierzem  
Polski podziem nej. N ie m niej łatwo przychodzi 
bestii niem ieckiej m ordowanie kobiet. W  W arsza­
wie znany jest notoryczny fakt w puszczania do 
gheta  handlarzy  polskjch oczywiście za g rubą  
opłatą (300  zł. od osoby). W  tych  dniach żan­
darm eria niem iecka dokonała za m uram i obławy, 
ścigając p lącących im g ruby  haracz  handlarzy. 
Podczas ucieczki przez m ury  sześć kobiet zosta­
ło przez żandarm ów  zastrzelonych. Tym  razem  
w stosunku do bezbronnych nie szczędzili ani a -  
municji, oddali bowiem do każdej już padniętej 
na ziemię kobiety po pięć — sześć strzałów . 
W spólny pogrzeb ofiar tej m asakry  odbył się na  
Pow ązkach przy  m anifestacyjnym " udziale lu d ­
ności. N a koszty pogrzebu złożyła się w kilku­
nastu  tysiącach złotych ludność żydowska. Dwaj 
główni opraw cy niem ieccy zapłacili za swoje be­
stialstwo życiem: każdy z nich o trzym ał serię 
śm iertelnych strzałów.

W  pow. Sochaczewskim na skutek niestaw ien­
nictwa się do robót w N iem czech m łodzieży wiej­
skiej poszły z dym em  zagrody ojcowskie. P. s ta ­
ro s ta  z Sochaczew a osobiście zabawiał się w roli 
podpalacza. Zbiry i podpalacze niem ieccy nikogo 
jednak nie przerazili. W ezw ania im ienne nie skut­
kują, M łodzież ze wsi ucieka do lasów, ukryw a 
się lub zasila oddziały dyw ersyjne.

W  stolicy jesteśm y świadkam i branki m łodzie­
ży szkolnej. G m ach przy ul. K redytow ej (centra­
la arbeitsam t'ow ) przygotow ał dokładny plan 
akcji, k tórym  na początek objęto 3 6  szkół p ry -



w atnych, m ęskich i żeńskich. Z kilku szkół we­
zwano już całą młodzież, g rożąc w razie n iesta­
wienia się na punkty  zborne -represjam i wzglę­
dem  rodziców. Zgodnie z odezwę Pełnom ocnika 
R zędu R. P. na K raj młodzież szkolna W arsza­
wy, p rócz nielicznych jednostek, na  wezwanie o- 
kupanta  nie stawiła się. B ranka tej m łodzieży w 
żadnym  razie nie może się udać. Z agrożona m ło­
dzież znajdzie pom oc ze strony  społeczeństw a. 
O dpow iedzialność rodziców  za niestaw iennictw o 
jes t tylko groźbę, k tórej okupant nie potrafi 
w prowadzić w czyn. N ie m a na to  dostatecznej 
egzekutywy. Położenie ukryw ającej się m łodzieży 
będzie trudne. Bardziej jednak ciężkie i niewia­
dom y los czekałby ją  w Rzeszy. Mimo pew nej nie­
frasobliwości młodzież docenia sy tuację. Je j w ar­
tości m oralne i poczucie godności nie pozw olą na 
w ybór z dw ojga złego — zła większego. M łodzież

polska staje p rzed  egzam inem  dojrzałości. Aktem 
Pełnom ocnika Rządu została wcielona jakgdyby 
w szeregi Polski walczącej. N ie ma wątpliwości, 
że egzam in ten w ypadnie celująco.

Bez końca m oglibyśm y przy taczać tragiczne 
przykłady  popełn ianych  przez okupanta  codzien­
nych zbrodni. M orduje, podpala, rabuje, lecz czy ­
ni to bez w iary w skuteczność i wynik stosow a­
nych środków. C zuje zbliżający się koniec wo­
jennej „idylli".

W  tym  końcow ym  okresie walki nie m ożem y 
poddaw ać się chwilowym depresjom  i załam aniu; 
przeciwnie stać nas na to, by wzmocnić jeszcze 
bardziej opór czynny wobec w roga, zachow ując 
czujność i ostrożność na każdym  kroku.

O kupant jeszcze nie spoczywa.

SYTUACJA W O JE N N A

(zestawiono do dnia G.V.43)

F ron t zachodni. W  nocy7 z 27  na 28  m arca lo t­
nictwo bry ty jsk ie  dokonało ciężkiego nalotu na 
Berlin. Form acje ciężkich bombowców trzem a fa- 
iami nadleciały nad stolicę Rzeszy o godz. 11 
wiecz. Przy doskonałej widzialności zrzucono 9 0 0  
ton bom b kruszących, p rzew ażn ie ' cztero i dwu- 
tonówek. N alot trw ał 3 0  m inut; w ciągu tego cza­
su cały  Beilin stanął w płom ieniach i w yglądał 
jak jeden wieiki rozżarzony piec. Szczególnie 
wielkie s tra ty  w yrządzono na przedm ieściach, 
gdzie mieści się wiele fabryk przem ysłu  w ojen­
nego. W  nalocie wzięło udział około 4 0 0  bom ­
bowców; 9  m aszyn nie wróciło, w tym  załoga 
jednego bom bow ca zm uszona by ła  lądow ać na te ­
renie Szwecji. W  nocy z 29  na 3 0  m arca RAF 
dokonała ponow nego niesłychanie ciężkiego na­
lotu na Berlin. Tym  razem  atak w ykonało p rze­
szło 6 0 0  ciężkich bombowców. W yrządzone szko­
dy b. ciężkie. Z nalotu nad  Berlin nie wróciło 21 
m aszyn. Jednocześnie z nalotem  na Berlin R A F 
w ykonała nocny atak  w 3 0 0  m aszyn na Bochum, 
stolicę węglową zagłębia R uhry. I tu  nalot w y­
rządził olbrzym ie szkody. N ie w róciło 12 ap a ra ­
tów. W obec n iesprzy ja jących  w arunków  atm osfe­
rycznych  lotnictwo b ry ty jsk ie  i am erykańskie w 
ciągu następnych  kilku dni bom bardow ało w 
dzień i w nocy obiekty przem ysłow e na obsza­
rach  okupow anych. Szczególnie ciężko nawiedzo­
ny został dw ukrotnie R otterdam . W  końcu ty ­
godnia spraw ozdaw czego ciężkie eskadry b ry ty j­
skie zbom bardow ały Essen. N astępnie łącznie z 
lotnictwem  am erykańskim  R A F zaatakow ała rejon  
p rzem ysłu  francuskiego w prom ieniu P aryża oraz 
w ykonała ciężki nocny nalot na północno-zacho­
dnie w ybrzeże Rzeszy. Z tych  ostatn ich  nalotów 
brak  narazie dokładniejszych wiadomości.

3 0  m arca rb. min. spraw  wewn. M errison za­
kom unikował Izbie Gmin o zarządzeniu, ogran i­
czającym  ruch  ludności cywilnej na całym  w scho­
dnim  i południow ym  w ybrzeżu Anglii. Min. M or­
rison oświadczył, że zarządzenia te w ydane zo­
stały  w związku ze zbliżającym i się działalnościa- 
mi ofensywnym i wojsk sprzym ierzonych.

F ron t Morza Śródziem nego. C zytelnicy kom u­
nikatów niem ieckiej kw atery głów nej dość nie­
oczekiwanie mogli stwierdzić, że t. zw. linia M a- 
retha na poiudn. odcinku frontu tunetańskiego 
przestała  absorbow ać dowództwo niemieckie. Ani

kom unikaty, ani spraw ozdaw cy w ojenni, nie ra ­
czyli poinform ow ać opinii o tym , co się sta ło  z 
w zorowym  system em  um ocnień, sięgającym  g łę­
boko w zaplecze. O kazało się, że w spaniałym  m a­
new rem  taktycznym , poprzedzonym  niebyw ale sil­
nym i atakam i lotnictwa, arm ia gen. M ontgom er- 
ry  opanow ała ca łą  ową linię w dniu 2 9  m arca. 
Romm el, mimo w yraźnych rozkazów  H itlera, m i­
mo skoncentrow ania na sam ej linii i w re j El 
H am m a doborow ych oddziałów pancernych  nie 
w ytrzym ał i cały  system  obronny oddał w ręce 
Anglików. N iem cy stracili tu  wiele nieuszkodzo­
nych czołgów , dział i wozów ciężarow ych; 6 .0 0 0  
jeńców  niem. znalazło się w gościnie angielskiej. 
Rommel zaczął się cofać na El H am m a i po rt G a- 
bes. N astępnego  dnia oddziały b ry ty jsk ie  zdoby­
ły obie te m iejscowości i posunęły  się w kierun­
ku pó łnocnym  na po rt Sfax. Liczba jeńców  w zro­
sła do 10 ,000 , przew ażnie Niemców. C ofające się 
kolum ny Rom m la bez przerw y bom bardow ane są 
przez lotnictwo alianckie. Jednocześnie od zacho­
du oddziały francuskie i am erykańskie p rzedosta­
ły się d rogą G apa —i G abes po przez ciężki te ­
ren górzysty , naw iązały łączność z VIII arm ią 
b ry ty jską  i k ieru ją  się na półn. wschód. Odcinek 
południow y frontu  tunetańskiego został oczysz­
czony z nieprzyjaciela. W alki przednich  oddzia­
łów b ry ty jsk ich  toczą się w rej. po rtu  Sfax. M ont- 
gom erry  według planu nabiera  znów oddechu, 
pozwala na ugrupow anie się npla, a takuje z po­
wietrza, a  potym  uderzy koncentrycznie na na j­
m ocniejszy punkt. I z m iejsca front przełam ie. N a 
odcinku półn. I arm ia b ry ty jska  przeszła również 
do natarcia. O dbiła m. Sedżehna, u traconą przed 
dwoma tygodniam i oraz zdobyła ważny węzeł 
kolejowy M ather. N ie jes t wykluczone, że ten 
ostatni sukces będzie m iał charak te r przejściow y. 
Dla niem. arm ii A rnheim a stanowi on o p o łą ­
czeniu kolejowym B izerta — Tunis. W alki, roz­
gryw ające się w Tunisie, staw iają całą arm ię osi 
w sy tuację  w yjątkowo trudną. M ontgom erry" bije 
Rom m la z angielską flegmę, lecz zdecydowanie. 
„T ygrys pustyni" znajdzie się niezadługo w k lat­
ce, z k tó re j będzie tylko albo możliwość D un­
kierki (ewakuacja na Sycylię), albo konieczność 
podzielenia losu VI arm ii Paulusa. Lotnictwo a- 
lianckie coraz silniej bom barduje p o rty  Sycylii 
i poł. W łoch. N eapol szczególnie jes t gnębiony



nalotam i am erykańskim i zapow iada to, że po likwi- 
dacji osi w Tunisie, alianci zdobędą się wreszcie 
na  akcję desantow ą na obszary  poł. E uropy.

F ro n t wschodni. N a całym  odcinku frontu ty l­
ko nieznaczne działania lokalne. Jedynie w rep. 
pół w. Tam ańskiego Rosjanie przystąpili do akcji 
na większą skalę, zm ierzającej do spędzenia 
N iem ców  z rej. N ow orosyjska oraz z przyczółka 
m ostow ego u u jścia rzeki Kubań. Podjęcie tej 
akcji wskazuje, że R osjanie przejm uję na nowo 
w swe ręce inicjatywę. Pozycje niem ieckie ściś­
nięte tu są żelazną obręczą; m aję copraw da za­
plecze — półw. Kerczeński, nie stanow i on jednak 
z przyczyn natu ra lnych  dostatecznej podstaw y do 
posiłkow ania arm ii diem ieckiej pod  N ow orosyj- 
skiem i nad  Kubaniem. Jeżeli w zględy atm osfe­
ryczne pozwolę R osjanom  na rozwinięcie akcji, 
to winna się ona skończyć w cięgu 2 — 3 ty ­
godni całkow itym  oczyszczeniem  tego przyczół­
ka z wojsk niem ieckich (częściowo rum uńskich).

PRZEGLĄD

Pt zed wyjazdem  z Anglii i w czasie pobytu  
min. Edena w Stanach Zjednoczonych Am. Półn. 
p rasa  anglosaska podjęła  obszerna polem ikę na 
tem at pow ojennego urzędzenia stosunków  mię­
dzynarodow ych. „Tim es", dawniej pćłurzędow v 
organ londyński, poruszył w artyku łach  z dnia 
TO i 23 m arca spraw ę t. zw. m ałych narodów  w 
Europie. Zdaniem  „Tim es‘a“ m ałe narody  winny 
być otoczone opiekę państw  silnych. W  Europie 
W schodniej do takiej roli nasuw a się Rosja. W  a r­
tykule z dn. 10 „T im es", uzasadnia swa tezę p ra ­
wem silniejszego, w następnym  już artykule m ó­
wi o obowięzku silniejszego roztaczania opieki 
nad  słabszymi. Min. Eden ośw iadczył, że arty k u ­
ły „Tim es a" nie odpow iadaję stanow isku rzędu 
brytyjskiego.

Publicysta am erykański W alter Lehm an na ła ­
m ach „New York H erald T ribune" omówił zasa­
dy K arty A tlantyckiej w zastosow aniu do p ro ­
blem u granic polsko-sow ieckich, stw ierdzajęc: 
„N ie możem y mieć nadziei na trw ały  układ sto ­
sunków w Europie, gdyby  R osja sam a m iała u sta ­
lać g ran icę  polskę d rogę przem ocy".

Inny publicysta am erykański Filip Sim s pisze 
na łam ach „N ew  York T elegram ":

„Prezydent Roosevelt, kongres i liczne w ybitne 
osobistości życia am erykańskiego w ykazuję co 
raz większe zainteresowanie dla zagadnień pow o­
jennej organizacji świata. W szyscy  opieraję  się na 
zasadzie, że żaden z narodów  zjednoczonych nie 
może zaczynać od sięgania po ziemie sw ych sę- 
siadów, lecz że należy stw orzyć w arunki dysku­
tow ania tych  kwestii w atm osferze pokojow ej i 
w jak najlepszej wierze. Przew aża zdanie, że je ­
żeli narody zjednoczone przystęp ię  do konfe­
rencji pokojow ej i stanę wobec faktu dokonane­
go pogw ałcenia zasad w yrażonych w K arcie A t­
lantyckiej, to wynik może być katastrofalny . 
W ów czas zajdzie możliwość w ycofania się A m e­
ryki ze w spółpracy z "państwami europejskim i tak, 
jak to było po ostatniej wojnie światowej".

A m erykański „W ashington Post" pisze w a rty ­
kule wstępnym : „A m erykanie p rag n ę  stw orzyć 
system  zbiorowego bezpieczeństw a przez ustano­
wienie organizacji nadrzędnej, k tó raby  w ycięgnę- 
ła  naukę z błędów, popełnionych przez Ligę N a­
rodów".

N astępnym  etapem  by łoby  podjęcie akcji nad  rz, 
Mius. N ad  środkow ym  i gó rnym  D ońcem  nastę­
pu ję  po obu stręn ach  przeg’rupow ania. W  rej. 
Sm oleńska roztopy  uniem ożliw iaję obu stronom  
jakąkolwiek pow ażniejszą akcję. Zarówno na tym  
odcinku, jak i na północy, będziem y zm uszeni cze­
kać dobre kilka tygodni, aż w arunki a tm osferycz­
ne pozwolę na inicjatyw ę zaczepną. Ten okres 
przejściowy aż do okrzepnięcia ziemi będzie praw ­
dopodobnie w yzyskany przez działalność lotni­
czą. U zyskanie panow ania w pow ietrzu przez je ­
dną ze stron  umożliwi pow odzenie przyszłych 
działań wojennych.

F ron t Dalekiego W schodu. Poza ożywioną dzia­
łalnością lotnictwa alianckiego na w szystkich od­
cinkach frontu nie zaszło nic godnego uwagi. O bie 
strony  zajęły w yraźną postaw ę w yczekującą. 
N iem cy tw ierdzę, że d rogę  przez A laskę i K am ­
czatkę A m erykanie koncen tru ję  swe siły gdzieś 
na Syberii.

POLITYCZNY

O statn ia  mowa prem iera C hurchilla o pow ojen­
nym  układzie sił w E uropie została gorąco  p rzy ­
ję ta  przez światową opinię publiczną. R ozjaśniła 
ona horyzont, zam ieniony w ystąpieniam i p rasy  
sowieckiej na tem at polsko-sow ieckij g ran icy  i a r ­
tykułem  „Tim es'a" z 10  m arca. A u to ry te t publi­
cystyki politycznej w A nglii W ickham  Steed ko­
m entuje mowę C hurchilla, podkreślając, że ewent. 
obaw y o przyszłość t. zw. m ałych i m niejszych 
narodów  E uropy  pow inny się ostatecznie rozwiać. 
C hurchill nie od dziś jest przeciwnikiem  t. zw. 
„polityki wielkich m ocarstw ". Zdaniem  C hurchil­
la obok wielkich m ocarstw  m uszę istnieć g rupy  
lub konfederacje m niejszych, k tóre razem  będę 
stanowić t. zw. „koncert europejski". S teed zw ra­
ca uw agę, że od 19 4 0  r. C hurchill po raz pierw ­
szy poruszył publicznie zagadnienia pow ojenne. 
D otychczas zawsze mówił tylko o wojnie. Świad­
czy to, że spraw a zwycięstwa jest dla niego sp ra ­
wę przesądzoną, jakkolwiek Churchill nie pozw a­
lał sobie nigdy na łatwy optym izm .

Prasa sowiecka nie bierze udziału w toczącej 
się dyskusji na zachodzie. Pow ojenny układ sił 
w Europie nie jest widocznie aktualnym  tem a­
tem  w Moskwie.

W  Berlinie i M onachium  został w ykryty  szero­
ko rozgałęziony spisek przeciwhitlerowski. W śród  
kierowników spisku znalazło się wielu oficerów 
sztabu generalnego oraz w ysokich urzędników 
kilku m inisterstw . W  Berlinie aresztow ano około 
100  osób, strcaono niezwłocznie ponad  50. W śród  
straconych  znajduje się radca  min. spraw  zag ra­
nicznych von Schoellich, przyjaciel zm arłego nie­
dawno w M adrycie ambas. M oltkego.

W  Berlinie, M onachium, . H am burgu i innych 
m iastach niem ieckich pojaw iają się coraz częściej 
napisy tej treści: powieście H itlera, koniec z woj­
ną i t. p.

OFIARY: G rot 5, Iruś 12, K opytko 500 , G rze­
gorz I — 20, Lew 10, G rzegorz II — 20 , Podla- 
siak 10, H acha 10, C. H. 15, Zato 25 , N 21 — 
20, U. 5, Celina 50.

N a cele specjalne: W isła 300.

■ łl.


